
Telefon Ife 11. Cena 25 groszy.

G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy, W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 16 groszy, 
Eeklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy, — 
„Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz tygodniowo a miano* 
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze), 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychmt 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowef
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Potrzeby ludności polskiej 
w Czechosłowacji.

Nie jest zamiarem naszym mącenie dobrych 
stosunków między Polskę a sąsiadem czeskim. 
Jednak obowiązek nakazuje nam zwrócić uwagę 
na te wszystkie niewłaściwości, które znowu 
dzieją się na Śląsku czechosł., jako polskiem 
terytorjum mniejszościowem w obrębie Repu­
bliki Czeohosłowaokiej. Ludność polska w 
Czechosłowacji jest od samorządu usunięta 
zupełnie. Zamiast legalnie wybranyoh przed­
stawicieli rsądy w polskich gminach sprawują 
od szeregu lat mianowani komisarse rzędowi, 
których ‘misją jest jaknajszybsza czechizacja 
całego Śląska. Przykładem klasycznym K ar­
wina, której prawdziwą martyrologję omawiała 
w swoim czasie cała prasa polska.

Miejseowe czynniki dążą dalej do tego, by 
skruszyć całkowicie ten ostatni bastjon pol- 
skośoi na Śląsku czeskim.

Los karwiny dzielą i inne gminy polskie. 
Ostatnio rozpędzone radę gminną w Zawadzie 
z tego jedynie powodu, iż większość w niej 
mieli Polacy.

Nie rezpektuje się na Śląsku zupełnie 
ustaw językowych w stosunku do ludneści 
polskiej. tW powiatach ciysto-polskioh urzędo­
wanie odbywa się wyląoznie w języku ezeskim. 
W sądach, starostwaoh i innyoh urzędach 
państwowych niema ani jednego urzędnika 
Polaka, cale natomiast falangi Niemców i U- 
kraińców. Napisy na kolejach żelaznych na 
Śląsku wyłącznie czeskie, podczas gdy na ob­
szarach z mniejszością niemiecką są one dwu- 
języozne. W krajowej komisji administracyjnej 
w Opawie, niema przedstawiciela narodowości 
polskiej, co również jest pogwałceniem od­
nośnych ustaw. Polskie straże ogniowe roz­
wiązuje się bezprawnie, na ich miejsce tworzy 
czeskie a z majątku polskich straży robi się 
prezent strażom czeskim. Nastąpiło to w całym 
szsregu gmin polskich.

Sprawy obywatelstwa i przynależności 
stanowią osobną smutną kartę administracji 
ozeskiej na Śląsku. Tysiące Polaków czeka od 
lat kilku na definitywne udzielenie im oby­
watelstwa państwowego i nie może doczekać 
się załatwienia, bo władze celowo z tern zwle­
kają, by ludność polską trzymać w szachu. 
Z praw obywatelskich Polacy ci nie mogą 
wskutek tego korzystać, a podania ieh ciągle 
leżę jeszcze i pleśnieję w biurkach referen-l 
łów po starostwach i w rzędzie krajowym w 
Opawie. Najbardziej cierpię robotnicy polscy, 
którzy zależni ekonomicznie od swych chlebo­
dawców czeskich i niemieckich, są przedmio­
tem niebywałego ucisku, tak ekonomicznego, 
jak i kulturalnego. Robotnika polskiego zmu­
sza inżynier i sztygar do posyłania dzieci do 
szkół ezeskieh, w przeciwnym razie następuje 
wydalenie z pracy. W tym celu robi się co 
pewien czas sztuczne restrynkcje i redukcje 
górników, których ofiarą padają przeważnie 
wyłącznie tylko naredowo-ulwiadomieni robot­
nicy polscy.

Robotnicy polscy na obszarach wiolkiej 
własności rolnej znajdują tylko wówczas pracę, 
gdy dzieoi oddadzą do szkól czeskich a sami 
wstępują do czeskich organizacji. Podobny 
nacisk wywiera administracja lasów na robot­
ników leśnych. Parcelacja rolna na Śląsku 
jest wybitnem narzędziem czeehizacji, roz­
działem ziemi kieruję kierownicy szkól cze­
skich, którzy za kęs ziemi kupuję dusze 
dziatwy polskisj. Polak, posyłający dzieoi do

szkół polskieh, nawet marzyć nie może o tem, 
by mu sprzedano przy parcelacji ziemię. 
Polskie organizacje spółdzielcze i rolnicze 
walczyć muszą z wielkiemi trudnościami, bo 
byt ich podrywa się wszelkimi możliwymi 
środkami. Kredyty, przydział maszyn rolni­
czych, nawozów i t. p. otrzymują tylko orga­
nizacje czeskie.

Ale solą w oku csechizatorów jest polskie 
szkolnictwo. Za czasów austryjackich w 1911 r. 
było na dzisiejszym Śląsku ezeskim 109 pol­
skich szkół ludowych, dziś ich jest tylko 80, 
bo resstę pozamykano. Ciężar utrzymywania 
polskiego szkolnictwa musi ponosić Polska 
Macierz Szkolna. Dlatego kurczy się z roku 
na rok ilość dziatwy szkolnej i ubytek ten 
jest słaby, bo wiele rodziców polskich, zagro­
żonych wyrzuceniem na bruk i utratę ohleba, 
oddaje swe dzieci do szkól obcych, gdzie paczy 
im się ducha i język i czyni z nich renega­
tów. W szkołach polskich uczy 10 proc. 
Niemców, którzy zohydzają na każdym kroku 
przed swymi wychowankami wszystko eo 
polskie. Protesty polskie o usunięcie ich nie 
odniosły żadnego skutkn.

Kościół katolicki jak ewangelicki, jest 
uciskany konsekwentnie. Proboszezami w gmi- 
naoh polskich zostają księża czesey, których 
obowiązkiem jest czechiiować polskich para- 
fjan. Statutu polskiego kościoła ewangelickiego 
riąd nie zatwierdza, od 6 lat polscy ewange­
licy o to proszę napróżno. Skwapliwie nato­
miast zatwierdzono statut ewangelickiego 
kościoła niemieckiego. Walka kulturalna z ży­
wiołem polskim kwitnie na Śląsku czechosł. w 
całej pełui.

Osobną uwagę poświęcić należy prasie 
ezeskiej na Śląsku. Z małymi wyjątkami sto­
sunek tej prasy do ludności polskiej jest nie­
życzliwy. Z szpalt „Mor. SI. Denika“, „Obrany 
Slezska“ i „Naszego Ślęzaka“ zionie niena­
wiść do mniejszości polskiej w Czechosłowacji. 
Dużą winę jątrzenia stosunków narodowościo­
wych» na Sląsku*| ponosi miejscowa prasa 
czeska. Stwierdzamy to i podajemy do wiado­
mości syndykatów dziennikarskich tak w P ra ­
dze, jak Warszawie. Dopóki prasa czeska nie 
zmieni swego tono w stosunku do ludności 
polskiej, dopóty niema mowy o zgodzie polsko- 
czeskiej aa Slęsku. Również i miejscowe urzędy 
czeskie, zapchane członkami bojówek plebi­
scytowych, muszą raz wreszcie uznać w Po­
lakach, zamieszkałych w Czechosłowacji łudzi, 
a nie traktować ich jako obywateli drugiej 
klasy. Mniejszość polska widzi dobrą wolę 
rządu centralnego w Pradze, ale boleje nad 
tem, iż wola ta nie znajduje urzeczywistnienia 
ze strony lokalnych czynników czeskich na 
Śląsku, które obracają w niwecz najlepsze 
intencje rządu centralnego. W interesie przy- 
laźni polsko-czeskiej leży, by rząd praski zdo­
był się^nareszcie , na energiczny krok w tej 
sprawie. Najwyższy czas, by w państwie szla­
chetnego prezydenta Masaryka bezprawie sto­
sowane wobec ludności polskiej, ustąpiło miej­
sca ideałom sprawiedliwości i równouprawnie­
nia narodowego.

Urządzenia lecznicze Pomorza.
Zakład zdrojowy w Inowrocławiu. Klinika dla 

alkoholików i kokainistów w Więcborgu. 
Uzdrowiska nadmorskie.

Powrócił do Warszawy dyr. Służby Zdrowia, dr. 
Piestrzyński, z parodniowego objazdu po woj. Poznań- 
skiem i Pomorskiem, w którym towarzyszył mu 
naczelnik wydziału uzdrowisk, dr. Przywieczerski.

Dyr. Piestrzyński zapoznał się z zakładami zdro- 
jowymi i wspaniałym szpitalem komunalnym w Ino­
wrocławiu, zwiedził mający podlegać likwidacji za­
kład djakonisek i diakonów ewangelickich w Więc­
borgu, który z chwilą likwidacji zostanie prawdo* 
podobnie przeznaczony na zakład dla alkoholików 
i dla kokainistów.

Następnie udał się dr. Piestrzyński na wybrzeże, 
zwiedzając kolejno Puck, Karwię, Jastrzębią Górę, 
Tupadły, Wielką Wieś, Hallerowo, Chałupy, Kuźnicę, 
Jastarnię-Bór, Wieś Hel i Gdynię. Podróż ta nie 
miała na celu inspekcji sanitarnej. Zadaniem jej było 
dokładne poznanie miejscowości nadmorskich i zor­
ientowanie się, które z nich mają szanse na rozwój, 
jako kąpieliska, i odpowiadają warunkom, pozwala­
jącym na nadanie im praw uzdrowisk.

Na podstawie przeprowadzonych badań, dr. 
Piestrzyński stwierdził, że charakteru tego nie mają 
ze względu na brak odpowiednich, urządzeń wszystkie 
wsie rybackie, jak również miasta uprzemysłowione, 
jakiem jest Puck, a zczasem będzie Gdynia. Naj­
więcej natomiast nadają się na kąpieliska: Jastrzębia 
Góra, Tupadły, Hallerowo, Wieś Hel, Orłowo i Gdy­
nia, póki nie zostanie całkowicie opanowana przez 
port. Generalny dyrektor Służby Zdrowia) zamierza 
na podstawie spostrzeżeń osobistych oraz w związku 
z wynikami urządzonej niedawno w Gdyni ankiety 
podzielić miejscowości nadbrzeżne na * rybackie, 
przemysłowe i kąpielowe, aby tym ostatnim nadać 
następnie prawa uzdrowisk.

Cud z Konnersreuth 
przed 350 laty.

Historja Teresy Neumann z Konnersreuth, 
na c'ele której pojawiają się krwawe styg- 
maty, stała się głośną od niedawna i ściąg­
nęła na się uwagę całego świata. Ale kroniki 
z przed 350 laty zawierają opis dokładny 
podobnych zupełnie objawów, dostreżonych 
u pewnej mniszki w Lizbonie. A oto historja 
mniszki portugalskiej.

Maria della Visitación pochodziła ze szlacheckiej 
hiszpańskiej rodziny Meneses, Urodzona w r. 1556, 
w jedenastym roku życia wstąpiła do klasztoru Do- 
minikanek w Lizbonie, gdzie też w pięć lat później 
złożyła śluby zakonne, Podczas uroczystości tej, po 
raz pierwszy ukazał jej się Chrystus i od tej pory 
zasłynęła z otrzymywanych łask. W 24-ym roku jej 
życia ukazały się pierwsze stygmaty. W postaci ukrzy­
żowanego Chrystusa spłynęła ku niej ognista strzała, 
raniąc ją jak gdyby uderzeniem oszczepu. Działo się 
to w r. 1580-ym, gdy Portugalja, rodzimy jej kraj, 
była pod panowaniem Hiszpanii.

Gdy Marja ukończyła lat 27, a sława jej stygma- 
tówi cudów obeszła już świat, zastała obrana prze­
oryszą w klasztorze Dominikanek. W rok później dnia 
7 marca ukazały się dalsze stygmaty: rany na rękach
1 nogach 32 ciernistych ran na czole i rana od osz­
czepu na lewym boku. Każdej środy i piątku*z rany 
tej sączyła się krew. Podczas modlitwy w celi uno­
siła się w powietrze a postań jej otaczała wówczas 
świetlista aureola. Liczne cuda, pono notarjalnie stwier­
dzone, potęgowały sławę jej świętości.

Tak upłynęło wiele lat. Później rodzić się zaczę­
ły wątpliwości co do autentyczności stygmatów Marji. 
Generalny zwierzchnik Dominikanów wezwany został 
do stwierdzenia jej ran. Było to w r. 1587-ym — 
Marja liczyła 31 lat. Z listu wystosowanego przez 
władze do generalnego przełożonego Dominikanów 
dowiadujemy się, że dn. 10 listopada dwaj zakonnicy, 
Ludwik de Granada í de Avero wyznaczeni zostali 
do obmywania stygmatów Marji, celem stwierdzenia, 
że nie są one ,,cynobrem ani żadną inną farbą wy­
malowane”. Obmywanie trwało godzinę — cztery ra­
zy musiano je przerywać z powodu bólu doznawane­
go przez Marję. W następstwie tych prób Marja przez
2 dni nie mogła ruszać rękami. Stygmaty jednak nie 
ustąpiły. W kilka miesięcy później, na wiosną 1588- 
go r. święciła Marja admiralską banderę ,, Wielką Ar­
madę”, ową flotę, która Hiszpanom miała przynieść 
zwyciętswo nad Anglikami. Flota zginęła podczas burzy 
morskiej, i rozpoczął się upadek hiszpańskiego pano­
wania. Nie ustalono związku pomiędzy klęską Arma­
dy a błogosławieństwem portugalskiej świętej, ponie­
waż wątpiono w jej świętość jak i w jej sympatje 
dla władców hiszpańskich. W tym samym roku no­
wopowstała komisja zdemaskowała ,,świętą” jako — 
oszustkę. „Gruntowne obmycie ran wodą i mydłem



rozwiało wszelkie wątpliwości. Stygmaty na rękach i 
nogach były wymalowane, rany na czole i boku za­
dała sobie nożem. Aureola otaczająca jej postać wy­
wołana była za pomocą lampy i lustra”.

Nawet mniszki, wielbiące ją i współczujące jej 
cierpieniom przy pierwszej „próbie” obmywania, oś­
wiadczyły jednogłośnie, że przeorysza ich jest oszu­
stką. Kara była ciężka: wyrok zapadł 6-go grudnia 
1588-go roku, a 8-go grudnia podczas nabożeństwa 
w katedrze został ogłoszony. Mniszka skazana zosta­
ła na dożywotnie więżienie w klasztorze innego zgro­
madzenia.

Niezwykłe dzieje wybitnej kobiety.
Do najciekawszych książek ostatniej doby należy 

wydane świeżo w Londynie dzieło: „The Letters of 
Gertrud Bell”. Listy te, również ze stanowiska lite­
rackiego należące do najwybitniejszych arcydz eł sztu­
ki epistolarnej, są barwnym obrazem pełnego niesły­
chanie interesujących przygód życia. Gertruda Bell 
zwana jest przez Anglików „kobiecym Lavrence’m”, 
bowiem, jak on w stosunku do Arabów, tak ona wie­
le miała do czynienia z pacyfikacją Iraku i podnie­
sieniem prestiżu brytyjskiego wśród dzikich jego mie­
szkańców. Przez długie lata miss Bell zajmowała sta­
nowisko Wschodniego Sekretarza przy Wysokim 
Komisarzu Iraku, a nadto była honorowa kierowniczką 
Departamentu Starożytności. Przed wojną dokonywała 
licznych podróży przedsiębranych w celu badania 
wykopalisk w różnych miejscowościach Syrji i Arabii. 
Jednej z takich podróży do Hayil w Arabji w 1914-ym 
roku zawdzięczała powołanie swoje na oficjalne sta­
nowisko w Bagdadzie. Z początkiem wojny pracowała 
w Boulogne, już jednak w 1915 powałana została do 
Kairu, bowiem rząd brytyjski uważał, że wybitna jej 
znajomość plemion Północnej Arabji i ich narzeczy 
odda Anglji nieocenione usługi. Z Kairu udała się ona 
do Basrya, a w kwietniu 1917 przybyła do Bagdadu, 
który miał zostać miejscem największych i najowoc­
niejszych jej prac. Zdumiewającą jest rzeczą, że ta wąt­
ła kobieta była w stanie znieść w ciągu 9-iu lat kli­
mat tego miasta, jak wiadomo niesłychanie gorący. 
Sama pisze w swoich listach o 100 stopniach w po­
kojach biurowych hermetycznie zamkniętych, gdy na 
zewnątrz temperatura dochodziła do 116 Fahrenheita 
oczywiście. Oczarowanie jej Wschodem wzrastało z 
roku na rok. Najdonioślejszym krokiem na drodze 
zdobycia pożądanych dla Rządu swojej ojczyzny wpły­
wów było zyskanie przez miss Bell przyjaźń: króla 
Faisala, którego stała się wkrótce główną doradczy­
nią w sprawach rządzenia. Opisy przyjęć oficjalnych 
i intymnych u egzotycznego tego władcy, którym au­
torka listów poświęca liczne kartki, niezmiernie są 
interesujące i barwne, dają też wierne pojęcie o ży­
ciu i obyczajach Wschodu. Nietylko ednak względami 
królewskiemi poszczycić się mogła dzielna i uczona 
Angielka, Dzięki doskonałej znajomości języka miesz­
kańców Iraku, ich obyczajów i potrzeb zdobyła ona 
ich miłość i zaufanie, zdawała też sobie w zupełności 
sprawę z doniosłości misji, jaką miała wśród nich do 
spełnienia. Zadanie swoje spełniła idealnie. Kiedy też 
nagle, podczas snu, zaskoczyła ją śmierć w lipcu 1926 
go r., pozbawiając Państwo Brytyjskie jednej z naj­
rozumniejszych jego działaczek towarzyszył jej zwło­
kom szczery, gorący żal krajowców.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż w 

czwartek, dnia 27-go października b. r. odbędzie się 
w Nowem powiat Swiecie

jarmark kramny, na bydło 
i konie.

Nowe, dnia 19 października 1927 r.
___ ___________ BURMISTRZ. ___ _________

Dot. opłaty stemplowej od podań o wydanie 
zezwolenia na przywóz, przewóz i wywóz zwierząt 

i produktów pochodzenia zwierzęcego.
Podania o zezwolenie na przywóz do Polsk1 

i przewóz przez Polskę zwierząt i produktów pocho­
dzenia zwierzęcego podlegają w myśl art. 145 ust. 
z dnia 1. 7. 26 o opłatach stemplowych (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 98^poz. 570) opłacie w wysokości 3 zł i po 
50 gr od Każdego załącznika.

W razie przychylnego załatwienia takiego po­
dania wydane zezwolenie na przywóz, względnie 
na przewóz podlega w myśl art. 154 powołanej 
ustawy opłacie w wysokości 3 zł.

Wobec powyższego podaję do ogólnej wiado­
mości, że każde podanie, wnoszone w tym przed­
miocie do Ministerstwa Rolnictwa, wzgl. do Urzędu 
Wojewódzkiego, winno byó ostemplowane znaczkiem 
3 zł. Pozatem winien być do podania dołączony 
znaczek na zezwolenie.

W razi© niedołączenia znaczka stemplowego w 
wysokości 3 zł do każdego zezwolenia, Urząd Woje­
wódzki zezwolenie doręczać będzie petentowi do­
piero po przesłaniu należnej opłaty stemplowej, 
przez co cała procedura się przedłuży.

Zarazem wyjaśniam, że zezwolenia w przyszłości 
wydawane będą dla każdego kraju odrębnie i to 
osobno:

1. na przywóz lub przewóz zwierząt żywych,
2. „ „ „ „ mięsa
3. „ „ „ „ innych produktów

pochodzenia zwierzęcego.
PP. Burmistrze, Sołtysi i Przeł. obsz. dw. opu­

blikują powyższe w swoich gminach sposobem 
praktykowanym.

Swiecie, dnia 4 października 1927 r.
Starosta.

Do wiadomości
__________________ burmistrz._________________

Dot. zakazu sprzedaży napojów alkoholowych.
W związku z odbywającemi się zebraniami kon- 

trolnemi przypominam przepisy ust. 7 ustawy z dnia 
23. 4. 25 (Dz. U. R. P. Nr. 37 poz. 210) o zakazie 
sprzedaży i podawania napojów alkoholowych.

W myśl powyższego zakazana jest sprzedaż 
i podawanie napojów alkoholowych w czasie trwania 
zebrań kontrolnych w miejscowościach ich odbywa­
nia się, a mianowicie:

1. w Swieciu w czasie od 15 do 21. X. 27,
2. w Nowem w dniach 22, 24 i 25. X. 27,
3. w Osiu w dniach 26, 27 i 28. X. 27.
Swiecie, dnia 11 października 1927 r.

Starosta.
Do wiadomości i zastosowania się 

burmistrz.

Za okazaną życzliwość i serdeczne 
życzenia w dniu ślubu naszego składamy 
wszystkim serdeczne podziękowanie*

Paweł Sylwestrowicz z żoną 
Martą z domu Buławska.

Für die uns anlässlich unserer Ver­
mählung erwiesenen Aufmerksamkeiten 
sagen wir herzlichsten Dank.

P. Sylwestrowicz und Frau 
Marta geh. Buławska.

Licytacja przymusowa.
W  sobotę, dnia 22 października 1927 r. o godz. 

8 i pół przed poł. sprzedawać będę w drodze przy­
musowego przetargu najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę następujące przedmioty i to:

1 garnitur pluszowy i to:
1 kanapa
2 fotele
1 stół z pluszowem nakryciem 
1 obraz
1 dywan
2 lustra
2 stojaki do kwiatów 
4 krzesła
1 piła taśmowa duża do zapędu.

Miejsce sprzedaży na Rynku w Nowem.
Chojnacki

komornik sądowy w Nowem.

Licytacja przymusowa.
W sobotę, dnia 22 października 1927 r. o godz. 

10-tej przed poł. sprzedawać będę w drodze przy­
musowego przetargu najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę

1 motorówkę motor Dynabuto Nr. 4593 G. 
Dynamo Bosch Nr. 1 482 177

przy Wiśle w Nowem (przystanek parowców).
Chojnacki

komornik sądowy w Nowem.

Żądajcie wszędzie
Wodę brzozową

A N G E L U S

Za nadesłane nam życzenia z okazji ślubu 
naszego w dniu 18-go października 1927 r. 
składamy wszystkim

serdeczne podziękowanie.
Jan Słomiński z żoną 

Klarą z domu Weissbrodt.

Czystą, porządną

dziewczynę do kuchni,
która umie gotować i piec, poszukuję od 1-go lub 
15-go listopada b. r. Zgłoszenia z świadectwami wraz 
żądań, płacy przyjmuje

Zollenkopf
Mieliwo—Twardagora.

Sauberes, ehrliches

Küchenmädchen,
welches Erfahrung im Kochen und Backen hat, zum 
1. oder 15. 11. 1927, wegen Verheir. der jetzigen, 
gesucht. Angeb. mit Zeugnissen und Gehaltsford, 
erbeten

Frau Zollenkopf
Mieliwo—Twardagora.

Obwieszczenie.
Cech tutejszy daje do wiadomości, że składy 

rzeźnickie są o godzinie 6*tej wiecz. zamknięte. 
Zatem prosi się o zastosowanie.

Cech Rzeźni cki Nowe.

Te n  s i l n i k
jest odpowiednią dla W. Panów siłą napędową, gdyż 
obsługa jego jest prosta, a koszta utrzymania w ruchu 
wynoszą bardzo mało.

Żądajcie Panowie dziś jeszcze prospektów oraz
oferty od

riotoreri-Werke riannheimT.A.
dawn. Benz, oddz. budowy siln. stałych 

Biuro sprzedaży
Gdańsk, Pfefferstadt Nr. 71.

Bekanntmachung.
Die Fleischerinnung gibt hiermit bekannt, das. 

die Läden um 6 Uhr abends geschlossen werden.

Die Fleischer-Innung Nowe.

Do wikliny przebierania 
mogą się zaraz zgłosić

4 pracownice i
5 uczni koszykarskich.

A. Frankowski.
Niniejszem ogłaszam, że 

zgubiłem mój
wykaz osobisty i wykaz 

broń palnej.
Albert Krause, Nowe.
3 do 4 pokoje

z kuchnią i duży śpichlerz 
dla lepszych do wydzierż.

Rynek 30.

3 —4 Zimmer
mit Küche und Speicher 
zu vermieten

Rynek 30.

Na mojej od p. Wehr- 
meistra wydzierżawionej 
roli sypię stale

t  truciznę f
Emil Weber.

Streu© auf meinen 'Wehr- 
meister’sch.n Pachtlände­
reien dauernd

f  Gift! t
Emil Weber.

Bibułka
do

papierosów
poleca

W. Wesołowski.
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Józef Węgrzyn, znakomity artysta polski, w roli tytułowej w dramacie „Król Agis" —  Juljusza Słowackiego,
granym obecnie w „Teatrze

NASZ DODATEK ILUSTROWANY



Rajd kawaleryjski Warszaw 
wa —  Śniałyń (650 km.); 
na starcie w Al. 3-go Maja.

Pożegnanie por. Marvia 
kiego, oficera rumuńskiegom 
przez 813 p. a. p. Leg. po 

stagecu.

J. E. Arcybiskup Teodorowicz jubilat.

Medal pamiątkowy z oka~ 
zji odbudowy mostu.

Wjazd na most Poniatowskiego od strony Warszawy Medal pamiątkowy z oka; 
zji odbudowy mostu.

Tak wyglądają liczniki telefoniczne, —  postrach abonem 
tów. Jedna z kilku ścian, licząca 6000 liczników. Konkurs próbny awionetek na polu Mokotowskiem.

Zatwierdzony ostatnio przez Radę MU 
nistrów wzór godła państwowego, wys 
konany w Mennicy Państwowej, w Ig 
proi&ktu prof. Zygmunta Kamińskiego.

W majątku Piotrawinie nad Wisłą doskonale zachowała się 
lipa, zasadzona przed 872 laty przez biskupa śu '. Stanisława.

Nasz nowy attaché w Helsinkach 
kpt. Chodacki.

Konkursowe strzelanie oficerów 1 p. strz. podhal w Nowym Sączu.
Grupa uczestników.

Teatr Robotniczy w Nowym Sączu wystawił ostatnio farsę 
w 3 aktach Krautza i Stobitzera ,.Panna w koszarachZdjęcie  

nasze przedstawia wykonawców.



Sfora psów , kierowana przez służbę wyrusza na polowanie ,

Pola Negri w najnowszym filmie „Hotel Imperjat\  Jedna z najsympatyczniejszych „śru­
bek“, warszawskiej Karuzeli p. Niusia 

Nobisówna.

Film p. t. „Piękna Helena“ w kostjumach 
współczesnych.

Tygrys w zwierzyńcu miejskim 
w Warszawie.

I nagrodę w „Bruce Pearl“  otrzymał Brunatny niedźwiedź w zwierzyńcu
wspaniały okaz St. Bernarda na wy* miejskim w Warszawie,
stawie psów w Londynie w „Crystal 

Palace



Oryginalny kostjum japoński podziwia­
ny przez publiczność w Lbngechamps,

Strój wieczorowy „ó la zehre“, lansowany obecnie 
przez amerykańskich dyktatorów mody.

Najmodniejsze uczesanie ä la gar sonne. Piękny lecz skromny kapelusik obecne* 
go sezonu.

Olbrzymi samolot pasażerski Farman Jaciruum który kursować 
będzie na linjach Cidna, odwiedził niedawno Warszawę. 
Szybkość rozwija do 197 klm.m na godzinę, zabiera 8 pasażerów;

Hie żałujcie ID gr. na korespondencję
W szy sc y  c zy te ln ic y  bez w y ją tku  pow inn i 
zw ró c ić  się do nas o w ysłan ie  bezp ła tnego 
ilustrow anego cenn ika  (p rzeszło  100 ilu s tra ­
cji) na jnow szych  w yna la zków  i p rzedm io tów  
n ie zbędnych  d la  każdego i rod z in y . M ię d z y  
innem i p rzedm io tam i po le cam y radjo, aparaty  
i częśc i, m aszyny do szyc ia , row e ry , eu fony 
zegary, zega rk i i w ie le  in n ych  p rzedm io tów . 
N asz cenn ik  s łuży każdem u jednocześn ie  jako 
po radn ik . T o w a ry  sp rzedajem y na na jdogod­
n ie jszych  w arunkach  na d ługoterm inow e sp ła ­
ty  n ie  w y łą cza ją c  m ieszkańców  w s i m iast 

całej R e zczyp o sp o lite j.
Zwracać się do'firmy M OKOŃ Warszawa, 

Zielna 11y7 Teiefon 12166. J.

WIEDZA DLA WSZYSTKICHI
W szystkim  czytelnikom  ..Naszego Dodatku (lustro* 

wanego" do każdej zam ówionej książki dodajemy 
drugą. c;ekawą i pożyteczną książką darmo. Za« 
m iast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d.

SZYLLER*SZKOLNIK: „H ypnotyzm ! Sugeatjal Telepe* 
t ja l“ „Siła nasza w ewnątrz nas“ Czy chcesz być silnym, 
energicznym ? Chcesz aby inni ulegali twej woli? Chcesz 
władać wielką tajem niczą siłą? Podręcznik słynnego kro* 
no tyzera  Szyllera»Szkolnika. Zawiera 98 rozdziałów: Hi« 
s to rja  hypnotyzm u. Jakim powinien być hypnotyzer. Ja« 
kie winno być medjum . M agnetyczny rozwój oczu. Auto« 
sugestja. W pływ hypnotyzera  na medjum. Sugestja pod  
czas snu. Sugetsja na jawie. O budzenie medjum. Odga* 
dywanie myśli. Powodzenie w miłości. Leczenie wszelkich 
aałogów. Zł. 7. W pięknej*,* mocnej oprawie. Zł. 9.

ST. A. W O TOW SKI: W ielka księga cudów i tajemni* 
„Czarna i Biała M agja“ . Cudotw órcy, mistrzowie i adep* 
ti wiedzy tajem nej w szystkich czasów i epok. Ich ta* 
jemne p rak tyk i, zaklęcia i recepty. Oczarowania m il»  
sne. — Z portretem  autora  i z wielu ilustracjam i w tekście. 
Cena zł. 4, w ozdobnej oprawie Z. 5.50.

SZYLLER*SZKOLNIK: „Zw ycięstw o w miłości“ . Jak
sdobyć miłość ukochanej osoby. C zary, amulety i talia« 
many starożytności i wieków średnich. Cenne wskazówki, 
rady i uwagi. Zł. 2.—

PR. SZM URŁO: „Świat nadzm ysłowy i metody jego ba« 
dania“ . T reść: Zdolności nadnorm alne, zjawiska nadzmy« 
słowe i nadwrażliwość. Om ylność zmysłów. Medjumism, 
Jasnowidzenie, psychom etr ja , spotęgowanie wrażliwości, 
fakiryzm  i hypnotyzm . M etody badania pośrednie I b e»  
pośrednie. In tu icja , i t. d. Drugie, poprawione i akoryge» 
wane wydanie. Zł. 1.—

SZYLLER*SZKOLNIK: „M nem onika“ . Mistrzostwo pa« 
mięci. Sztuka wyrobienia doskonałej pamięci. Usuwanie 
roztargnienia, spotęgowanie woli, przezwyciężanie lenistwa, 
wzmacnianie zdolności um ysłowych. Podręcznik ptak« 
tyczny. Z ł. 2.—

ST. W O TO W SK I: Tajem nice życia i śmierci. Praca n a »  
kowa obejm ująca całokszta łt wiedzy okultystyśżnel i o ó  
słan iająca rąbek zagadnienia życia pozagrobowego. W sied« 
miu rozdziałach. Zł. 1.50.

DR. S. BREYER: „W ielki lekarz dom ow y". N auka
0 zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszelkich chorób 
zwykłym i domowymi środkam i, traw am i i sposobami me« 
dycznem i. M nóstwo ilustracji i rycin. — Cenne wskazówki, 
jak zachować młodość, piękność i zdrowie. Wielka księga 
w bogatej, p łóciennej oprawie. Z ł. 10.—

DR. A. KORAB*KORABIEW lCZ: „Choroby weneryes«
ne“ . U leczalność syfilisu i innych chorób wenerycznych. 
Jak zapobiegać zarażeniu się. Podręcznik praktyczny dla 
m ężczyzn i kobiet. Z ł. 1.—

DR. CZ. PE N D O : „Zw ięzły poradnik dla młodych ap 
la te k “ . Treść: M ałżeństwo, ciąża, płodność, poród, nie* 
płodnść. Sekretne sposoby małżeńskie. Pielęgnowanie 
niem ow ląt i t. p. Zł. 2.—

DR. HROM US: „W ielki zielnik lekarski“ . Opla siół 
leczniczych z podaniem ich uprawy i zastosowania. Z  tabU« 
csroi kolorowemi i drzew orytam i. Z ł. 10.—

PROF. W ETERY NA RJI HENRYK SZM IDT: „N asz we. 
tcrynoi?.“ . W ielki podręcznik dla w szystkich. W V*du 
rozdzia a* h ze iOC rycinam i. Uczy hodow d, rozpoznania, 
zapobiegania i leceenia wszelkich chorób: koni, bydła,
owiec, świń, kóz, psów, kotów  i wszelkiego rodzaju drobiu. 
Cena ty lko  Zł. 7.—

P. OW CZY NSK A : „Zdrow a, higieniczna, oszczędna
kuchnia“ . N ajlepszy  prezent dla młodych gospodyń. Ty* 
siące najnow szych sposobów gotowania smacznych, sdro» 
wych, oszczędnych obiadów. Pieczenie legumłn, ciast, ma« 
żurków, bułek, tortów , smażenie konfitur, soków, marmolad, 
sporządzanie kom potów, lodów, wódek chłodzących. 4 zł. — 
w dobrej oprawie Z ł. 5.—

PROF. ST. A. W OTO W SK I: „Życie, przygody mlłoane
1 kochankowie cesarzowej K atarzyny II. Treść niezmiernie 
ciekawa. Tylko  dla dorosłych. Zł. 1.50.

PAUL BOURGET. „Zazdrość w m iłości“ . Zazdrość 
zmysłowa. Zazdrość serca. Zazdrość a miłość. Powód 
i is to ta  zazdrości. Liczne przykłady. Z  26 wydania prze* 
łożył dr. O rski. W ydanie estetyczne — m iniaturowe. Zł. 1.

W EIN IN G E R : „Tajem nice kobiet 1 mężczyzn“ . Myśli
i spostrzeżenia tego genjusza co do wzajemnych eteeun«
ków płci obojga. Z ł. 1.

PROF. ST. W O TO W SK I: „M iłość a Kłamstwo“ I .Ja«  
m obójstw o“ w jednej książce. Treść: Kłamstwo mężczyzny 
i kobiety. Kiedy kłam stw o je st konieczne. Kobiety gemom 
niczne. Słynni uwodziciele. Miłość — to  wielkie kłam* 
stwo. — Czy sam obójstw o je st bohaterstwem — esy  prso* 
stępstw em . Kluby i ligi samobójców. Miłość a sam obój* 
stwo. N ajsłynniejsze  przykłady. Obłęd i samobójstwo. 
Sam obójstwo, a okultyzm . Co się dzieje z samobójcami po 
śm ierci? Epidem ja sam obójstw . Z ł. 2.—

Wydawnictwo i RedaKcJa „ŚWIP1 
Warszawa» NowowieJiKa 32, m* 3» 

Konto P. K. O. 12454*
Ogłoszenie w ydęć 1 dołączyć de lista.

Nad Ucayali. Żółwie, dochodzące do 
50 kilo wagi, mieszczą się tu tysiącami. 
Ludność przybrzeżna żywi się ich mię­
sem, z jaj zaś wyrabia ceniony bardzo 

olej.

Sp. Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska**, Warszawa, Szpitalna 12.
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